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M O N A C H I U M .

Stol ica królestwa baw arsk iego ,  Mo nach ium ,  
M u n i c h ,  Miinehen ,  w n iek tó rych gazetach 
naszych  Mn ic how em  zw a n a ,  leży na l e wy m 
b r z e g u  Izery,  na  o b s z e r n e j ,  weso łej  r ó w n i ­
n i e ,  k tórą  od  w sc hod u  ł a ń c u c h  g ór  p o w a ­
b n i e  zamyka .  Jest  to j e d n o  z na j p ię k n i e j ­
szych miast w Niemczech;  m nós tw o  pa ł acó w  
i g m a c h ó w  pośw ięcony ch  czci  bozkie'j, o k a ­
załą m u  postać nada je .  L u d n o ś ć  wynoszącą 
80 ,000  pomnaża  co roczn ie  znaczna  l iczba p o ­
d r ó ż n y c h ,  k tórych  tu  znęcają  p rzy jemnośc i ,  
ro z ry wk i  albo zami łowanie sztuk p ięknych .  
M o n a ch iu m  pięcią ł a d n y c h  p rzedmieść  ł ączy 
się z o tacza ją ce m go polem.  L u b o  ku p o ­
łudn io wi  po łoż on e  ( 4 8 - ,  9 ’12” szerokości
pó łn„ ) ,  z p rzyczyny atoli  znacznej  wyn ios ło ­
ści (1 ,553 stóp n ad  powie rzchn ią  morza ) ,  a 
mia now ic i e  sąsiedztwa g ó r  ty rol sk ich ,  t e m ­
p e r a t u r a  j e s t  tu os t r a i ch ł o d n a .  Częste i 
n a g ł e  zmiany a tmosfery  czynią po b y t  w M o ­
n a c h i u m  n iezdrowym na w et  dla samychze 
c i ą g ł y c h  mieszkańców.  Z nac ze n ie  t ego m ia ­
sta o d l e g ł y c h  sięga czasów;  w XI i XII wie­
kach b y ł o  juz  p o t ę ź n e m : od niewielu atoli 
lat  w zro s ło  i up iększyło  się z szybkością n a d ­
zwycza jną.  Sposób  b u d o w a n i a  no w ych  d o ­
m ó w  i pa ł ac ów  świadczy o n au c e  i  sma ku  
w y b o r n y m  tych,  którzy  g łównie  k ie ru ją  owe-  
mi  pracami .  O dzn ac za ją  się pięknością n ie ­
pospol i tą  p l a c e ,  mianowicie  ry ne k  i plac 
Max ymi l i a na  Józefa ;  p o w a b n e  p rzechadzk i  

no szące  imię Maxymi l i ana ,  L u dw ik a ,  K a r o ­
l iny i królewska.  Dwadzieśc ia  dwa kościoły 
z n a jd u ją  się w tern mieście.  Nadewszys tko  
widzenia są g o d n e :  n ad w o r n y ,  inaczej  ko ­
śc i o łe m T e a t y n ó w  zwany,  w k tó reg o  m ur ac h  
mieszczą się g r o b y  i pomnik i  wszystkich 
książąt  baw ars k i ch  dynas ty i  Wi tel sbachskiej ;

kościół  P a n n y  Ma ry i ,  s ięgający  począ tk iem 
sw ym  XIII wieku i zawierający w sobie  wspa­
niałe ma uzo le um  wzniesione na  cześc L u d w i ­
ka IV ces a rza ,  kościół  świętego P io t r a ,  k o ­
ściół  p ro tes t anck i  i n o w o - z b u d o w a n y  kościół  
grecki .  Okaza łością  atol i  i p r ze p y ch em  a r ­
chi t ek tury,  b o g a c t w e m  i doskona łością  r ze ­
źby,  ce lu je  p rze d  wszystkiemi  innetni  kościół  
świętego Michała;  tu  z roz rzewnien iem o g lą ­
d am y  po mn ik  g r o b o w y  wzniesiony na  p a ­
miątkę Bayarda naszego  wieku ,  księcia E u ­
geniusza Be au h a rn a i s :  j e s t  to a r c y - d z i e ł o  
s ł awnego  T h o rw a ld s e n a .  Król  wystawi ł  w Mo­
nach ium  obel isk oko ło  stu stóp wysokości ,  
poświęcony  pamią tce  4 0 ,0 0 0  Bawarczyków 
po le g ł y ch  a lbo z m a r ły c h  z g ło d u  i nędzy 
w czasie k am pan i i  1812  roku .

W  liczbie pa ł ac ów ,  k tó r e  są ozd ob ą  Mo­
n a c h i u m ,  odznacza  się k ró lewski ,  surowej  
i p ow aż ne j  okazałości .  P rzedstawia go 
nam dołączająca się p rzy  n in ie jszym n u m e ­
rze rycina  na  stali. W e w n ą t r z  z wielkim 
p r z e p y c h e m  i w y tw orn oś c ią  j e s t  p rzyoz do ­
b iony .  Pos iad a  w spa n i a ły  o g r ó d  i cz tery 
o g r o m n e  dziedz ińce .  Z a s ł u g u ją  też na o d ­
wiedzen ie  pa ła ce  księcia L eu c h t en b e r gs k i e -  
go  i księcia M a x y m i l i a n a ; dawny  pa łac  F u g -  
ge r ów ,  ban k i e ró w bog a t y ch ,  k tó rych  słusznie 
nazwać  można  Rot szy ldami  wieku Karola V; 
pałac  księcia W i l h e l m a ,  dziś p a ł a c  stanów. 
T e a t r  w p ięknym stylu i w v g o d n v ,  ukończo­
ny  zosta ł  w roku  1825.  Dług ie  i ł a dn e  a r ­
kady bazaru,  przy  ogrodz ie  k rólewskim,  zdo­

bią ma lowidła  fresco.
Mona ch ium je s t  stol icą r ządu  k róles twa 

b aw ars k ie go  i wszystkich wład z  wyższych,  
tudzież a r c y b i s k u p s tw a ; posiada sąd na jwyż­

szy appe l l acy jny ,  a k a d em i ją  nau k ,  założoną
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w roku 1759,  szczodrze uposażoną od króla 
Maxymiliana,  i całkowicie reorganizowaną 
W rtoku 1S27. Biblioteka królewska szczyci 
się niepospoli tem bogactwem;  liczy około 
400,000 tomów i 8,500 rękopisów. Muzeum 
Brezylijskie, gabinety narzędzi matematy­
cznych i fizycznych, wspaniały ogród  b o t a ­
niczny, założony w roku 1815;  zbiór m onet  
i medalów, laborator ium chemiczne,  obser ­
wator ium,  i w ogólności wszystkie iustytula 
mające na celu pielęgnowanie i rozkrzewia- 
nie sztuk i nauk, są przedmiotem uwielbie­
nia cudzoziemców, a zarazem dzielny wpływ 
wywierają na oświatę mieszkańców. Mona­
chium posiada prócz tego gymnazyum, szko­
łę paziów królewskich,  szkołę wojskową,  
szkołę akuszerek,  weterynary i , górniczą za­
łożoną w roku 1823; instytut g ł u c h o - n i e -  
m yc h ,  szkołę kunsztów i rzemiosł ,  semina­
r i u m ,  a theneum i szkołę politechniczną , nie 
mówiąc juz o mnóstwie zakładów e du ka cyj ­
nych  średniego stopnia i  elementarnych.  
Uniwersytet  stanął w Monachium roku  1826 
na  szczątkach uniwersytetów Ingolstadu i 
Landshut ;  uposażony bogatą biblioteką, skła­
da się z pięciu wydziałów: teologicznego,  fi­
lozofii, nauk wyzwolonych,  umiejętności  ma­
tematycznych i fizycznych, medycyny i p r a ­
wa. Liczy 50 professorów zwyczajnych , a 
jedynastu nadzwyczajnych;  przeszło 1,700 
uczniów słucha kursów i musi pięc lat uczyc 
się dla otrzymania stopni akademickich. Uni­
wersytet  monachijski celem godnego osadze­
nia swych ka te dr ,  udawał się do najświe­
tniejszych mężów w Niemczech;  chlubi  się 
posiadaniem sławnego Schel l inga,  j ednego  
z największych filozofów naszego wieku;  
Thierscha, Okena,  Drescha, Schuberta,  Goer -  
resa i innych. W  roku 1827 odby ł  się tu 
zjazd naukowy lekarzy i naturalistów niemie­
ckich.

Monachium, pod względem sztuk znako­
mitą ma sławę i zasługuje na nazwisko Aten 
niemieckich. Akademija sztuk pięknych wzię­

ła początek w roku 1808; niczego zgoła nie- 
zaniedbano do wywyższenia je j  na stopień 
odpowiedni jej  godności;  król  połączył  z nią 
gabinet  anty ków, jeden znajbogatszych w E u ­
ropie ,  gabinet  rycin i wiele innych zbiorów 
artystycznych.  Cudzoziemcy zwiedzają z wiel- 
kiem zadowoleniem wspaniałe muzeum zwa­
ne P inakoteką ,  zbudowane  pod łu g  rysunku 
i pod kierunkiem P. Klenze. Wid ok i opi­
sanie tego gmachu znajdują się w M agazynie  
Powszechnym, roku 1837 Nr. 51 str. 401.  
W  galeryi pałacu księcia Leuchtenberg,  wi­
dzimy szacowne obrazy sławnych mistrzów, 
które niegdyś zdobiły zamek w Małmaison, 
tudzież piękny i liczny zbiór rysunków or y ­
ginalnych.  Z pochwałą  wspominany jest  tu­
tejszy instytut litograficzny Sennefeldera.  
Ufzschneider kieruje wyrabianiem narzędzi 
matematycznych i astronomicznych rzadkie'j 
dokładnośc i ,  poszukiwanych od wszystkich 
uczonych.  Bióro topograf iczne powierzone 
sztabowi wojska, umieszczone jest  także w p i -  
nakotece.  Ogród  angielski założony przez 
Karola T e o d o r a ,  tein jes t  dla Monachium 
czem dla Wiednia  Prater ,  a dla Berlina Th ie r -  
garten. Do mnóstwa przyjemności  jakie Mo­
nachium nastręcza,  liczą zimową porą weso­
łe zabawv karnawałowe,  a latem rozkoszne7
przechadzki w okolice: Grosshesellohe,  G ru n ­
wald i Talkirchen.

Liczne są w tej stolicy zakłady dobroczyn­
ne. Szpital główny objąć może do ośmiu­
set chorych,  rozdzielonych w 54 salach, na j ­
porządniej utrzymywanych.  Nadto znajduje 
się tu 60 oddzielnych pokojów dla osób życzą­
cych byc przyjętemi za opłatą umiarkowaną.  
Niemało jest także domów przytułku dla sie­
r o t ,  wdów i ob łąkanych;  szczodrze są one 
uposażone przez rząd i osoby dobroczynne.

Wodociągi  i fontanny w Monachium ró ­
wnież uwagi są go dn e;  dostarcza im wody 
rzeka Iser. Liczne kanały,  ze znakomitym 
ut rzymywane kosztem, służą dla wielu fabryk, 
młynów,  i do skrapiania łąk i ogrodów.  Mocne
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tamy zabezpieczają od wylewów rzeki Iser, 
które dawniej wielkich kląsk b y ły  przyczyną. 
Zna jdują  się tu rękodzielnie, hamernie;  pa­
piernie tutejsze najdawniejszemi są w Niem­
czech. Dwa wielkie jarmarki  coroczne,  t rwa­
jące po dni piętnaście,  obudzają dość zna­
czny ruch  handlowy w tej stolicy.

O R O G O Ź N I E .

przez TFinc. Hip. Gawareckiego.

Przemysław II kró l  Polsk i ,  książę Wie l ­
kopolski i Pomorski  przybył  w roku 1296 
do miasta Rogoźna, odległego o mii cztery 
od Poznania ,  i tam zabaw mięsopustnych 
z dworzanami  swerai używał; w tern margra­
biowie z nad rzeki Odry  pobudzeni od W a ­
cława króla Czeskiego,  p retendenta t ronu 
Polskiego,  zebrawszy się w znacznej sile, 
przyciągnęli  potajemnie do Rogoźna w dzień 
świętej  Do ro ty  (6 lutego),  uderzyli na króla 
Przem ysł aw a  nieopatrzonego,  acz się dosyć 
dobrze i długo  broni ł  ze swoją garstką lu­
d z i , których miał przy sobie ,  j ednak  usie- 
czonego pochwycili  na ko ń ,  chcąc go żywo 
dowieść, lecz wkrótce umarł ;  pochowany w ka­
tedralnym poznańskim kościele, gdzie przod­
kowie leżą.

Królował tylko siedm miesięcy, początki 
panowania jego  były c hw a le bne ; tytuł króla 
zaniedbany w Polsce przeszło przez dwa wie­
ki przywróc ił ,  i pierwszy po Bolesławie II 
zwanym śmiały  koronował  się w Gnieźnie 
królem Polskim dnia 26 czerwca 1295 roku. 
Pieczęci używał z napisem na stronie g łó­
wnej :  Sigillum Praem islai reg is , ducis P o­
meraniach a na odwrotnej:  reddidit ipse solus 
victricia signa Poloniae.

Dzieje obwiniają familie Nałęczów i Za- 
rębów osiadłych w P oz nańsk iem, iż do za­
bójstwa króla tego przyłożyć się miały; nie­
mniej , iż śmierć gwałtowna jego,  była karą 
Niebios za uduszenie żony Ludgardy,  księ­

żniczki z Windawy,  którą lud, jako dobrą i 
cnotliwą panią ,  długo  opłakiwał  (1).

Franciszek Karpiński  ceniony od ziom­
ków poeta,  w młodości  swojej  napisał pię­
kną odę o Ludgardz ie ,  którą Fuleborn  na 
język niemiecki także wierszem przełożył  i 
drukiem ogłosił.

W  czasie bliższym naszej pamięci, wypra­
cował  z tegoż samego zdarzenia Ludwik Kro-  
piński t ragedyą pod tytułem: Ludgarda, któ­
rej  osnową jest  śmierć cnotliwej tej królo­
wej ,  i przykladne'j  żony. Dzieło to co do 
toku wiersza ,  wzniosłych myśli i układu do ­
brze pomyślanego ,  nieustępuje t ragedyom 
pamiętnego Rasyna, i z uwielbieniem na sce­
nie warszawskiej przedstawianem bywało.

Rogoźno leży w powiecie Obornickim, 
w Wielkiem Księztwie Poznańskiem, nad brze­
giem jeziora obszernego i rzeką Wełną  z te­
goż wypływającą.

Ze  st rony zaś wschodnio-południowej  ota­
czają go b ło ta  niedostępne.

Dzieli się na stare i nowe miasto,  porzą­
dniej od pierwszego zabudowane.  Liczy mie­
szkańców 3,800,  z tych 1,200 żydów (2).

Nad brzegiem rzeki w starem mieście znaj­
dują się b row ary  w znacznej liczbie; także 
młynów jest  kilka, które do użytku mieszkań­
ców służą.

Jest tu wielu sukienników, dla których rę-  
kodzielni wody otaczające miasto przycho­
dzą w pomoc.  Kościół parafijalny leży na 
wzgórzu wzniosłem, w miejscu niegdy mniej  
dostępnem.

Zamek , w którym król  Przemysław zna­
lazł zgon ,  stał w miejscu obronnem,  z je ­
dnej strony rzeką ,  z drugiej opasany prze­
kopem nape łn ionym wodą z jeziora przyle-

(1) Bielski Marcin w  kronice polskiej wyd. Gałęzo- 
w skicgo w  W arszawie z rolłu 1829 T. II  str. 283, i Na­
ruszew icz w  H istoryi narodu polskiego wyd. Mosto­
wskiego T. V str. 249.

(2) P la ter w  Jeografii z roku 1825 wyszlej w  W rocła­

w iu , na str. 50.
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głego wpuszczoną,  dziś ani śladu nie masz 
tej warowni,  oprócz miejsca na którein istnia­
ła,, teraz na ogród warzywny użytego.

i jąki  i pastwiska w około o b s z e r n e ; nie- 
gdy wedle podań ustnych lasy nieprzebyte 

^ miały otaczac Rogoźno.
Położenie jego i okolic pobliskich jest pię­

k n e ,  i do różnych przemysłowych zakładów 
zdatnem go czyniące.

O B E R L I N.

( D okończenie. Ob. Magazyn Powszechny r. b. 
sir. 233).

Co się tycze rolnictwa i w y c h o w a n i a , 
Oberl in wprowadzał  w wykonanie wszystkie 
plany S tu be ra ,  ale na większą skalę. Aże­
by  ulepszyć uprawę roli w tych okolicach, 
t rzeba mu było wstępnym bojem natrzeć na 
■wieśniaków i walczyc z zastarzałemi ich prze­
sądami. Wiedział  dobrze,  że rozprawiać na 
nic się nie przyda,  wolał zatem dac im na u­
kę własnym przykładem. W  bliskości  do­
m u  znajdowały się dwa duże ogrody: grun t  
by ł  bardzo nikczemny, ale Oberl in okopał 
g o ,  zasilił nawozem i zasadził drzewami 
owocowemi.  Drzewa pięknie się przyjęły,  
ku wielkiemu podziwieniu wieśniaków; pr o ­
sili nareszcie swego proboszcza,  ażebv p o ­
wiedział j ak przyszedł  do tego.  Wyłożył  
im przeto cały t ryb postępowania i udzielił  
szczepów ze swojej  szkółki. Wieśniacy za­
smakowali  wkrótce w krzewach i pielęgno­
waniu drzew, i po kilku lecieeh miłe owo­
cowe sady opasały pojedyncze chatki.  Kar-  
tofle,  g łówny środek wyżywienia mi eszkań ­
ców, tak znikczemmały, iż rola nader  lichy 
plon przynosiła. Kmiotkowie winę przypi­
sywali ziemi; ażeby) inaczej ich. przekonać, 
Oberl in sprowadzi ł  nowe nasienie.  Grunt  
górzysty sprzyjał  uprawie tej  rośliny, nowe 
przeto nasienie piękne wydało o w o c e ; za 
tym  przykładem poszli inni mieszkańcy i

okolica powróci ła do dawnej  zamożności 
w kartofle. Podobnież wprowadził  Oberl in 
uprawę koniczyny i lnu ,  i przezwyciężył na­
reszcie uporczywe przesądy,  zamieniwszy nieu­
żyteczny ugór w rolę uprawną  i zachęciwszy 
do lepszego hodowania  trzód. Ulepszając 
pod wszystkiemi względami rolnictwo, prze­
konał  wieśniaków o użyteczności  nawozu i 
wskazał skuteczne środki do jego  otrzymania 
z rozmaitych przedmiotów.  Ustawicznie po­
wtarzał  maxymę:  Nie dajcie niczemu zagi­
nąć. W parafii swojej  założył  towarzystwo 
rolnicze i ustanowił  n ag r o d y  dla odznacza­
jących się gospodarzy.  W  ciągu lat dziesię­
ciu od objęcia obowiązków pastora w Wald-  
bach,  zaprowadził  on kommunikacyę pomię­
dzy pięcią na tej przestrzeni  Jeżących wio­
sek,  tudzież pomiędzy niemi a Strasburgiem; 
najpot rzebnie jsze  rzemiosła dotychczas nie­
znane prawie  w tych okolicach wprowadził ,  
i gospodarstwo rolne owych mieszkańców 
gór  z grubych  t radycyj  w naukę praktyczną 
zamienił.

Z równą energiją i wytrwałością pracował 
nad moralnem wykształceniem powierzonej  
pieczy swej trzody,  używając do tego  mia­
nowicie szkolnej instrukcyi .  Poprzednik  je ­
go wystawił wprawdzie dom na szko łę ,  ale 
chata z nieociesanych balów zbudowana ,  ry­
chło poszła w ruinę , i był  to jeden  dom 
szkolny na wszystkie pięc wiosek;  mieszkań­
cy zaś nie mieli wcale ochoty do zbudowa­
nia drugiego.  Oberlin zebra ł  między przy­
jaciółmi swemi w St rasburgu  składkę, i wkró­
tce wzniósł się w Waldbach. now y porządny 
dom szkolny. W  kilka lat  po tem do tego 
przyszło,  iż mieszkańcy czterech innych  wio­
sek dobrowolnie pobudowali  domy na szko­
ły. Oberl in wprowadził  lepszy systemat u- 
czenia,  wyznaczył  nagrody dla nauczycieli  
i uczniów, drukował  książki szkolne,  zało­
żył zbiór pożytecznych ksiąg, które po wszyst­
kich wioskach kolejno z domu do domu prze­
chodziły,  i obdarzył  wieśniaków swoich ka-
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lendarzem , oczyszczonym ze wszelkich r ze ­
czy niezrozumia łych lub n iemających  rzeczy­
wistej  war tośc i ,  j a ko  tez z p rzepowiedzeń  
p ogo dy ,  skazówki dni szczęśl iwych i n i e szczę ­
śl iwych,  i t. p.  Dla ma łych  dziatek,  k tó r y c h  
rodz ice  za d o m e m  pr aco wa ć  m u s i e l i , za ło ­
ży ł  w roku  1784 sale oc h r o n y  i w yb ra ł  o p i e ­
ku nk i  dla czuwania i dozor u  nad  tą dziatwą.

W k r ó t c e  po zamieszkaniu w W a la b a c h ,  
O ber l in  p rzeds ięwziął  pojąc żonę.  Gd y  tu  
i owdzie zwracał  u w a g ę ,  gdzieby  m ó g ł  zna ­
leźć towarzyszkę ,  zdolną do wspierania go 
w wykonywaniu j e g o  planów,  i ni ezrażającą  
się g r u b e m i  obycza jami  i c i emn otą  spó łmie -  
szkańców,  odwiedzi ła  go  siostra w tow arz y­
stwie j e d ne j  k r e w n e j ,  k tó rej  l ekarze  zalecil i  
używać  świeżego powiet rza górzystej  okol icy 
dla n ap ra w y zdrowia.  T ę  k r ew n ę  O ber l in  
zaś lubi ł  w r o k u  1768 i zna lazł  w niej k o c h a ­
jącą  i wierną ma łżonkę.  Śmie r ć  j e j  zaszła 
w  r o k u  1 7 8 3 ,  dla m a ł ż o n k a ,  k tó r y  p am ięć  
j e j  wiernie  w swe'm se rcu  za ch ow a ł  aż do 
z g o n u ,  ciężką by ła  p ró bą .  O p ró c z  tych i 
i n ny ch  c ie rp ień do mo w yc h ,  j ako  to śmierci  
naj s t ar szego  sy n a ,  k tó ry s łużąc we f rancuz-  
k iem wo jsk u ,  w roku  1793 l icząc tylko 21 
ro k  w ie k u ,  po le g ł  na po lu  s ławy,  do t knę ły  
Ober l ina  n ie pomału  skutki  r ew olucy i  f ran-  
cuzk ie j .  P o s t r ad a ł  wszelkie dochody ,  i u- 
t r zy m y w a ł  się j edy n ie  ze składki  pa ra f i j an ;  
później  nawet  dochód  j e g o  nie p rze nos i ł  
cz te rechse t  f ranków,  gdyż za spełn ianie  o b o ­
wiązków stanu du ch ow ne go ,  j ako  to: chrztów,  
ś lubów i t. p. żadnej  op ła ty  b r ać  niechciał .  
Oskarżony  o uła twien ie  ucieczki  e m i g r a n ­
tom z Alzacyi i Lota ryngi i ,  i p r z e c h o w y w a ­
n ie  nieszczęśl iwych p rze ś l ad ow a ny ch ,  ścią­
g ną ł  na  się podej rzen ie  r ew ol uc y jn eg o  rzą ­
d u ,  i w skutku tego w roku  1794 uwięziony 
został .  Po up ad ku  Ro besp ie r ra  o t r z y m a ł  
wolność i do u lub io ne j  swej t rzody powróc i ł .

413

O d tą d  aż do śmierci  O ber l in  c i eszył  się 
mi łością i s zacunk iem po wszechnym.  L u ­
dn oś ć  Ste in thalska wynosząca sto rodzin,  g d y  
o b e j m o w a ł  obowiązki  p a s t o r a ,  u r o s ł a  t eraz  
do  t r zech tysi ęcy d u s z ;  u lepszone rolnic two 
i r ękodz ie lnie,  s tały się zrzód łem za m oż n o ­
ści i d o b r e g o  ich bvtu.

U m a r ł  czc igodny  t en mąż w ro k u  1826 
dnia 1 czerwca lat  86 p rzeżywszy .  T ł u m y  
lu d u  z sąs iednich d e p a r t a m e n tó w  to w ar z y­
szyły p r zep row adz en i u  zwłok  j e g o  na c m e n ­
tarz w F o n d ay ,  a nad  mogi ł ą  wznosi  się 
krzyż z napi sem : „ O j c i e c  O be r l i n . ”

D Z I E N N I K A R S T W O  W  P A Ń S T W I E  AU- 
STRY ACKIŹM .

W  r o k u  1840  wychod z ić  b ęd ą  w t e m  p a ń ­
stwie 36  dz ienn ików i gaze t  po l i t ycz nyc h ,  a 
mia nowic ie :  2  w W i e d n i u ,  2  w A g r a m , 2  
w  P eś c ie ,  2  w B a d e n ,  2  w P r e s b u r g u ,  2  w e  
L w o w i e ,  2  w P r a d z e ,  2  w W e n e c y i ,  i p o  j e ­
dnej  w l n s p r u c k u ,  Bri inn,  Gra tz ,  K la g e n f u r ­
cie, Ła j bach ,  Linz,  Sa lz bur g ,  He rm a nn s ta d t ,  
Opawie,  Com o,  Medyolanie,  K rem o n ie ,  Ma n-  
tui, Pawii ,  W e r o n ie ,  Żarze ,  Tryeśc ie ,  K o -  
łozwarze ,  Krons tadz ie  i Roveredo:  z tych 16 
w j ę zyk u  n iemieckim,  11 we włoskim,  1 w i l -  
l i ry jskim,  5 w w ęg ie r sk im,  1 w p o l sk i m ,  1 
w czeskim i 1 w  wołoskim.  Nie-pol i ty -  
cznych  dzienn ików liczy się 9 6 :  z tych j e d en  
wychodz i  w j ęzyku  f rancuzkim , 38  we w ło ­
skim, 3 w węg ie rsk im,  1 w se rbskim,  3 w p o l ­
skim, 4  w czesk im,  j e d e n  w łacińskim;  r e ­
szta zaś w niemieck im.  W W i e d n i u  w y ch o ­
dzi 24,  w Medyo lan ie  37,  w P ra d z e  11,  w  P e ­
ście 9, w T ry e ś c ie  3,  w W e n e c y i 4 ,  we L w o ­
wie 4,  w Briinn 2,  w Ł a j b ac h  2.  Inne dzien­
niki  w yda w ane  są w g łów nyc h  miastach pro- 
wincyj  państwa  aus tryack iego.


